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Komedia dyplomatyczna 
z oknami na ulicę

Jestem przekonany, że „Amba- 
eador” Mrożka właściwie lepiej 
nadaje się na słuchowisko radio­
we niż na scenę. Jest to pojedy­
nek na słowa, który operujący 
konkretnym obrazem teatr, może 
raczej zepsuć, niż mu pomóc. Do 
t^jzó^ob.ejrżałem dwie realiza- 
cje „Ambasadora”. Warszawską 
Teatru Polskiego, w której sztuce 
Mrożka dodawały skrzydeł świet­
ne aktorskie propozycje i wro­
cławską Teatru Współczesnego, 
gdzie „Ambasadora” zabiła zbyt 
daleko posunięta dosłowność i jed­
noznaczność.

Jeleniogórskie przedstawienie 
Marka Oliwy było moim trzecim 
„Ambasadorem”. Pierwszym traf­
nym wyborem było zrezygnowa­
nie ze sceny i rozegranie tej sztu­
ki w naturalnym pomieszczeniu i 
pięknymi boazeriami — sali kon­
ferencyjnej Teatru im. Norwida, 
Interwencje plastyczne ograniczyły 
się jedynie do wstawienia kilku 
niezbędnych do akcji mebli i po­
tem usunięcia ich w miarę rozwo­
ju wypadków ' w ambasadzie. Za 
oknami spełniającymi w tej rea­
lizacji znaczącą rolę toczyło się 
normalne życie. Jeździły samocho­
dy, słychać było fragmenty dia­
logów przechodniów przechodzą­
cych pod oknami. Jedynym dokle­
jonym elementem w tej scenerii 
była... publiczność śledząca każdy 
krok bohaterów. Reżyser przydzie­
lił nam (publiczności) rolę „oczu 
i uszu” pełnomocnika mocarstwa 
na terenie, którego znajduje się 
owa placówka dyplomatyczna,

Drugim trafnym wyborem jest 
obsada. Chłodnego, wyzutego z 
wszelkich uczuć ambasadora gra 
Ryszard Wojnarowski, Dopiero sy­
tuacja, w której stawia go ucie­
kinier zmusza go do pokazania 
swojej prawdziwej twarzy Chłód 

zastępują emocje pełne lęków i 
desperacji Rozwinięte poczucie 
honoru rozumianego zresztą bar­
dzo egoistycznie kieruje jego de­
cyzjami. x

Jego przeciwnikiem jest cynicz­
ny i bezkompromisowy pełnomoc­
nik grany w tym spektaklu przez ‘ 
Andrzeja Kempę, który nie może 
pojąć postawy ambasadora. Amelię 
— najbardziej papierową postać 
w sztuce Mrożka zagrała Irmina 
Babińska podając jej od siebie nie 
tylko mnóstwo ciepła i kobiecoś­
ci, ale także pokazując dramat 
kobiety będącej tylko dodatkiem 
reprezentacyjnym do funkcji mę­
ża. Zdesperowanego uciekiniera 
nazwanego w sztuce przez autora 
Człowiekiem zagrał Wojciech Zie­
miański. Jego strach pozbawiony 
momentami godności dodaje całej 
sytuacji specyficznego smaku, bo 
sami zaczynamy się zastanawiać 
czy dla takiego indywiduum war­
to nadstawiać karku w imię wyż­
szych racji. Wreszcie ostatnią po­
stacią tej komedii dyplomatycznej 
z gasnącym w finale śmiechem był 
sekretarz Zdzisław Sobociński. Je­
go wychodzące w każdej sytuacji 
kompleksy; związane z pochodze­
niem dały aktorowi możność za­
demonstrowania swoich umiejęt­
ności warsztatowych, a są one nie­
małe, To przedstawienie, tak wła­
śnie zrealizowane ogląda się bar­
dzo dobrze, Publiczność reaguje 
bardzo żywo, bo też i trafnie zo­
stały rozłożone wszelkie akcenty 
dramaturgiczne.
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Dziś w Panoramie — Teatr im. Kru­
czkowskiego s Zielonej Góry pokaże o 
godzyis „Smoka” Szwarca 1 o godi/ 
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